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Francja odpowiada Niemcom
PARYŻ (tel. w łasny) —  W czo  

mj obradow ała rada Ministrów  
nad ostateczną odpowiedzią w 
sprawie niemieckiej noty zbroje­
niowej. Przed wręczeniem odpo­
wiedzi zbierze się jeszcze pod 
przewodnictwem prezydenta Le- 
bruna rada gabinetowa. Odpo­
wiedź francuska zostanie w ręczo  
na niemiecKiemu ambasadorowi 
w  Paryżu Von Hoeschowi. Zosta  
nie ona jednak ogłoszona dopie­
ro w poniedziałek, t. j. po zazna­
jomieniu się z nią w Berlinie.

Według łnformacyj pewnych dzienni 
ków angielskich, odpowiedź francuska 
zawiera następujące punkty:

1) żądania niemieckie, jako dotyczą­
ce art. IM  Traktatu Wersalskiego nie 
mogą być przedmiotem oddzielnych ro­
kowań francusko - niemieckich, ale win 
ny być przedłożone Radzie Ligi Naro­
dów. 2) Francja przeciwstawi mię nie­
mieckiej interpretacji statutu Ligi Naro­
dów. 3) Francja przadaśęw.*Iębi (ul kro­
ki celem zmniejszenia twych abrojeń i 
będzie nadal kontynuowała t , politykę, 
4) Francja przeciwstawia się zbrojeniom

Odlot z Warszawy 
na zlot do Pragi

W czoraj tmędzy g. 13 —  14 w/starto 
wały z lotniska mokotowskiego cztery 
samoloty, które udają ć ę  do Pragi, ce­
lem wzięcia udziału w święcie k>tniczem 
w dniu 11-go wrzełn.a w Pradze.

Z  aeroklubu warszawskiego wysiano 
waH lotnicy: kp t T  HalewsJd i p. Osift 
ski na aparacie „R W R  4 “, p. Jerzy W i 
dawskl : p. Rydzewaki na „PZL 19“, 
inż. Stefan Czyżewski us aparade 
.jłW D  r .

Z  aeroklubu kzeczyponpoUtej odleciał 
do Pragi kpt. Ignacy Giedgowd z mjr. 
Ad. W ojtygą na samolocie „PZL 19“. 
Porucznik Frandziek 2  wyko, który rów 
nież weźmie udział w święcie lotniczwn 
w Pradze, wyztartuj* później.

Niemiec, które tą  sprzeczne z duchem 
i brzmieniem traktatów, jak również z 
decyzjami konferencji rozbrojeniowej, 5) 
rząd francuski przypomina rządowi nie­
mieckiemu o układach, podpisanych 
przez Niwmcy, 6) rząd francuski prote­
stuje przeciwko deklaracjom, wygłasza 
nym publicznie w wojowniczym tonie 
przez członków gabinetu Rzeszy

Jak  donosiliśmy, stanowisko

rządu angielskiego nie pokrywa 
się z francuskim.

Część prasy londyńskiej wzywa rząd 
do prowadzenia zdecydowanej i wyraź 
nej polityki. Pisma angielskie podnoszą, 
te  część żądań niemieckich będzie mu­
siała zostać uwzględn.ona. Jest rzeczą 
Anglji znaleźć rozwiązanie które było­
by do przyjęcia zarówno dla Niemiec, 
jak i dla Francji".

Hlesyte rekiny
Rżqd sprzeciw! się podwyżce cen węgla

Kiedy ze w szystk ich  stron 
ro z leg a ją  się w ołania o obniżę' 
nie cen , w yśrubow anych przez 
k arte le  —  dow iadujem y się z 
n a jw y ższem  zdumieniem o nie 
oczekiw anej podw yżce cen wę 
g la . P ó ło flc ja łn a  a je n c ja  „ Isk ra “ 
donosi, że zdumienie to ogarnę-

Zamachy bombowe na teatry
w Nowym JorK u

N O W Y  JO R K , (P A T ). —  Nie 
znani sp raw cy  podrożyli bom by 
pod dwom a teatram i w różnych 
częściach  m iasta . E k sp lo z je  na­

stąpiły  w chwili, gdy publicz­
ność wychodziła po skończo* 
nem przedstawieniu. Na szczę­
ście obyło się bez w ypadku z 
ludźmi, ucierpiały jed y n ie gm a

chy  teatralne ł sąsiednie sklepy, 
w  k tó ry ch  w y lec ia ły  wszystkie 
szyby. P o lic ja  przypisuje z a ­
m ach członkom  partji pracy.

( i l i k a  i r i f l e r i a  aiaknjt  n o m i e  f i i i j M i i i i l c i t
Ofensywa zostafa odparta

A SS 0M P T 10N  (P A T ) — .W alen c ję . W  akcji wzięła udział 
W ojska  boliw ijskie rozpoczęły w ciężka artylerja. Po całodziennej 
dniu w czorajszym  ofensywę na | bitwie atak został odparty przez

P aragw ajczyków. Straty po o-
bu stronach s,ą podobno bardzo 
znaczne.

lo i s fery , zbliżone do rządu. 
Opinja publiczna jes t  w tej spra 
wie jednom yślna: podwyżka ja 
kiegokolwiek artykułu przem y ­
słowego, a szczególnie węgla, 
będącego przecież artykułem  
p ierw szej p otrzeby —  je s t nie­
dopuszczalna.

„ Isk ra "  inform uje, że w sto ­
sunku do podw yżki cen w ęgla 
rząd za jm ie  stanow isko.

Szerokie  w arstw y ludności 
w ie jskie j,  k tóre j  k ry z y s  n a jm o ­
cniej dał się we znaki, niemniej 
i ludność m iejska , k tóre j  docho 
dy sk u rc z y ły  się pod w pływem  
energicznie prowadzonej przez 
przem ysłow ców  akcji  obniżki 
plac —  oczekują, że rząd poło­
ży tam ę apetytowi niesytych 
nigdy rekinów przemysłu.

Potworne sceny
po strasznym wybuchu na parowcu

N O W Y  JO R K , (P A T ). -  W e 
dług ostatn io  o trzy m an y ch  w ia­
dom ości, w ydobyto  z w ody po 
s tra sz n y m  w ybuchu parow ca 
„O b serv ation “ 37 zabitych  oraz

D l i l i i i  r
W  dniu 10-go w rześnia nad ra 

nem doszło na drogach prowadzą 
cych do targow iska w Otwocku 
do licznych starć na tle zatrzymy 
w ania furmanek chłopskich z Kar 
czew ia i innych okolicznych 
gmin przez chłopów  biorących u- 
dział w „stra jk u " rolnym.

W ładze bezpieczeństw a aresz­
tow ały za napady terorystyczne 
20-tu  chłopów, między innemi za 
trzymani zostali działacze Stron­
nictw a Ludowego i Związku Z a­
wodowego Rolników: Strzyżew ­
ski, Gliński, Kolczyk, F lorjań- 
czyk, Kazubski i Sadow ski.

i i i  lOKowao o nor
w przemyśle włókienniczym

W  dniu wczorajszym bawił w 
W arszaw ie wojewoda łódzki Ja -  
szczołt, który odbył w Minister­
stwie Opieki Społecznej szereg  
konferencyj, pozostających w 
związku z zabiegami o likwidację 
strajku w łódzkim przemyśle włó 
kienniezym. Inspektorat Pracy w

Łodzi podejmie kroki o nawiąza­
nie bezpośrednicn rokowań po­
między obu zainteresowanemi 
stronami o nową umowę zbioro­
wą. Przem ysłow cy włókienniczy 
zrezygnowali z wygórowanych 
żądań redukcyj płac o 2 0  —  25 
proc i dom agają się obecnie 15 
proc. obniżki.

5 osób i krowa ofiarami
katastrofy samochodowej pod Rawą Mazowiecką

(Z et). Pod  autobus p asażer­
ski K .L . 7 2242 , prow adzony 
przez szo fera  M ładzkiego, w pa­
d ła krow a, pociągając za sobą 
pog aniacza  D aniela Szod kiego . 
K row a zab iła , a Szod ki doznał 
złam ania prawej nogi.

S z o fer w o sta tn ie j chwili skrę 
cił autem  w bok i wpadł do ro 
wu, trzech  p asażerów : Ja n  R ze 
w uski, A nna i Adam C iolko, do 
znali ciężk ich  obrażeń. W raz  
ze Szod kiem  um ieszczono ich w 
szpitalu  w  R aw ie Mazow,

63 rannych . B ra k  Jeszcze około 
20 pasażerów . P o lic ja , s traż  o ' 
gniow a i m ary n arze pracow ali 
przez ca ły  sizień p rzy  a k c ji ra ­
tunkow ej. »

N aoczni św iadkow ie trag iczn e 
go w ypadku opow iadają, ja k  je ­
den z pasażerów  w yrzu cony zo 
sta ł siłą  w ybuchu na 500  stóp  
odległości i w padł przez okno

do pobliskich w arsztatów . Inny 
spadł na dach domu, odległego 
o  300  stóp, inny  znów  z lecia ł na 
pokład p rze jeżd ża jąceg o  wpobli 
żu statku  pom iędzy przerażo­
n ych  pasażerów .

W  odległości paru k ilom e­
trów  od m ie jsca  w ybuchu w y ­
rzuciło morze sz cz ą tk i statku , 
k tó ry ch  trzymało się kurczow o 
tro je  nieżywych ludzi.

Złote krzyże zasługi 
dla olimpijczyków
Pan Prezydent R. P. nadal złote krzy 

ie  zasługi J. Kusocińskiemu, St. W ala- 
siewiczównie i Fr. Klukowskiemu za 
zwyc.ęstwa na 10-tei olimpjsdzie w Los 
Angeles.

Kusocińskiego udekorował w zastęp­
stwie premjcra wicepremjer Zawadzki.

90-m il jonowa 
potyczka kolejowa

Pewna angiel.ku grupa finansowa 
prowadzi obecnie rokowania z minister­
stwem komunikacji, proponując udziele­
nie pożyczki na rozbudowę szeregu waź 
nych objektów kolejowych. W ysokość 
sumy pożyczkowej wahać się ma od 2 
do 3 miljonów funtów, a więc od 60 do 
90 miljonów złotych. Pożyczka ta we­
dług ostatnich propozycyj zwracana by 
łaby towarami polskiemi w ciągu 5 do 
8 lat. Jest to jeden ze szczegółów propo 
zycyj finansowych, posiadających dutą 
wagę dla naszego rynku wewnętrznego.

W  najbliższym czasie spodziewany 
jest piz/jazd do Warszawy przedstawi­
cieli tej agielsldej grupy finansowej, któ 
ra proponuje pożyczkę inwestycyjną.

Ponura tragedia w Milanówku
Postrzelił narzeczona i popełnił samobójstwo

(ZA ). W  sp o k o jn e j, o tx :z o n e j 
na około drzew am i i krzakam i 
kw iatów , w illi p. R ad lick lcb  
w M ilanów ku ro zeg ra ł się krw a 
w y dram at.

O koło godziny 2 popoł. do 
państw a R ., u k tó ry ch  od szere 
gu m iesięcy  w ch arak terze  w y­
chow aw czyni dzieci z a ję ta  by ła  
23-letn ia  Ludw ika Siem iców na, 
p rz y jech a ł je j  narzeczon y, A nto 
ni Durlik, zam. w W arszaw ie , 
ul. C zerniakow ska 108.

Durlik bawił prawie dwie go 
dżiny, wiódł ze swą n arzeczoną 
ożyw ioną, lecz spokojną rozm o 
wę i około godziny 4 'te j  popro' 
sił panią R ., by ta pozw oliła 
Ludwice odprowadzić go na sta 
c ję  kol, na co o trzy m ał zgodę.

G dy oboje opuścili m ieszkanie 
pani R . zau w ażyła przez okno, 
że obo je przed bram ą szam ocą 
się, w tem  u sły sza ła  strzał, a PO

chwili do mieszkania wpadła 
tnjpio blada Ludwika, brocząc 
silnie krwią i zdążyła zaledwie 
krzyknąć:

—  Ten łotr — wskazując na 
Durlika —  zabił mnie! Ratujcie 
mnie!

Poczem padła nieprzytom na 
na podłogę.

Pani R. zamknęła drzw i na 
klucz i z okna poczęła dono­
śnym krzykiem wołać ratunku. 
Durlik, słysząc to, strze lił do 
wołającej o pom oc, lecz kula 
chybiła, poczem, w idząc, że bie

gną ludzie, w skoczył w krzrk: 
i tam  kulą rewolwerową prze­
c ią ł pasm o swego życia.

D o rannej Ludwiki wezwano 
lek arza , k tóry  stwierdził m ze­
strzelen ie klatki piersiowej na 
w ylot, nałoży ł prowizoryczny 
opatrunek, poczem  przewiezio­
no ją  do szpitala Dz. Jezus w 
W arszaw ie .

Zw łoki D urlika złożor.o w ko­
stn icy  cm en tarn e j.

C o  by ło  powodem tej krw a­
w ej tragedji niewiadomo. P o li­
c ja  prowadzi dochodzenie.

Zezwolenie na otwarcie sklepów
bez świadectw

Ministerstwo Skarbu wydało zarządzę 
Sie, zezwalające na otwieranie sklepów 
tytoniowych w miejscowościach, gdzie 
dotąd nie było taldcb sklepów, bez obo 
wiązka wykupu fwtadaetw przemysto-

przemysłowych
wych do końca roku 1933. Od wykupu 
patentów w roku przyszłym zwolnione 
będą również tego rodzaju sklepy, któ­
rych zysk za rok 1932 nie przekroczy 
sumy 960 eŁ



Nieszczęsna matka -  zbrndniarkę
5 lat więzienia za utopienie synka

W yjeżdżając co roku na robo­
ty sezonowe do Niemiec, Marjan 
na Zamolska, pozostawiała swe­
go nieślubnego syna na opiece 
ciotki. Chłopiec na wychowaniu 
pozostawał przez dwa lata B y ­
ło to jedyne wyjście dla Zamoj­
skiej, nie chcącej pozbawiać się 
zarobków. Z dzieckiem trudno 
było znaleźć pracę.

Na wiosnę r. b. dobra ciotka

5 lat więzienia
za zamach na policjanta

Młodocianemu bandycie, Alek 
sandrowi Suchockiemu, który bę 
dąc eskortowany po wyroku 
przez policjanta Przybyłę, wyr­
wał mu bagnet i zadał kilka cięż 
kich ran, —  zmniejszył wczoraj 
sąd apelacyjny karę 10 lat wię­
zienia o połowę.

M n i e  bezpłatne dla wszystkich 
pań wykłady o Kosmetyce 7 i 9 w.
pierwszorzędnych znawczyń przedmiotu 
ca  ślicznej W ystawie perfumeryjnej w 
Bagateli otwartej rano od 10-tej do 10-tej 
W'.cez. Moc ślicznych upominków. W ej- 
4cie 60 i 35 groszy.

Wigura
Odpowiedz, a uczciwie, miły panie

bracie,
na czyim aparacie 
wygrano w Challange?
Bo, uw airie, melanż
ma w głowie ma biedna figura...
No, powiedz, czy to nic Wigura 
przyczynił się walnie, 
że Żwirko tak fatalnie 
pobił przeciwników?...
Mówisz tak. A więc z racji dobroci

silników,
montażu i, wogóle struktury 
aparatu W igury —
Żwirce przypadło zwycięstwo...
Miejmy odwagę, czy męstwo 
wypowiedzieć śmiało, 
ie  i Wigurze pochwalę dać się

należało!
S  e r v u s.

zawiadomiła Zamolską, że dłu­
żej, mimo dobrych chęci, dziec­
ka trzymać u siebie nie może, bo 
sama nie ma co jeść. W tym cza 
sie Zamolska poniechała już pla 
nu wyjazdu do Prus i szukała sta 
łej służby.

Widząc, że niema innej rady, 
odebrała syna. Był to już pięcio­
letni chłopiec, na imię miał An­
toś. Trzym ając syna za rękę po­
szła z nim w kierunku rzeki Pro 
sny.

Był już wieczór. Ułożyli się o- 
boje na brzegu. Ani matka, ani 
syn nie jedli kolacji. Chłopiec 
zmęczony drogą usnął, a Zamol­
ska zaczęła rozmyślać nad swym 
losem nieślubnej matki i nad 
przyszłością.

Miała narzeczonego, ale cóż? 
Obiecał ożenić się z nią, o ile nie 
będzie dziecka...

Syn również stał na przeszko­
dzie w uzyskaniu jakiejś pracy...

Ojcem jego był pewien obywa 
tel niemiecki, u którego praco­
wała w Prusach...

Zaszła ciemna noc... Chłopiec

zasnął, a w niej wciąż nurtowa­
ły myśli o trudnem położeniu ma 
terjalnem...

—  Gdybym nie miała dziecka, 
było by mi lżej —  szeptała.

Wtedy do głowy wkradł się 
zbrodniczy zamiar —  pozbycia 
się syna. Porwała dziecko na rę 
ce i wrzuciła je  w zimne nurty 
rzeki, poczem sama uciekła.

Dziecko utonęło.
W  kilka tygodni później pe­

wien wieśniak spostrzegł pływa­
jące zawiniątko. Po wydobyciu 
na brzeg, znalazł w szmatach 
zwłoki dziecka, będące już w sta 
nie rozkładu.

Policja odszukała dzieciobój­
czynię. Przyznała się do winy, 
tłumacząc, że nieślubny syn prze 
szkadzał je j  do zamążpójścia.

Zamolska, sama nieślubne 
dziecko, za rozmyślną zbrodnię 
utopienia syna skazana została 
na dziesięć lat ciężkiego więzie­
nia.

Sąd apelacyjny uwzględnił je 
dnak je j  błagalną prośbę o łaskę 
i zmniejszył karę do lat pięciu.
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Romantyczny dramat W . Księcia 
Konstantego i pięknej Polki
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ZAM ULONE F IL T R Y  ORGANIZMU 
LUD ZKIEGO  nerki i pęcherz wymaga- 
'ą gruntownego oczyszczenia za pomo­
cą ziół O . W O JN O W SK IEG O  zn. sł. 
„IIR O T A N ", Żądajcie w aptekach , 
składach aptecznych. Porady listowne i 
broszury wysyła bezpłatnie. Biuro Sprze 
daźy —  W arszawa, PI. Krasińskich 8, 
tel. 11-91-79

DIIDTIIDC zabezpieczaj w specjal- 
n U i  I u n ę  nym Zaktadz.e Ortope 
dja, Marszałkowska 123, pierwsze pię­
tro.

Gabinet elektroleczniczy Dr. M. Gryń- 
bauma. Leczenie artretyzmo, reumatyz­
mu, ischias, nerwobóli, migreny. Aleje 

Jerozolimskie 37, teł. 9-61-00.
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REDArcUiADMMKTPA- 
CIA WARSZAWA S“KRZYf- 

KA&KDNTOCZEK 
PKO N! 6660 

OKAZOWE NUMERY 
WYSYKASIĘ DARMO

Kupujcie zegarki „Chronom etre" bezpośrednio w fabryce
Q C  zegarek z wiecz. szkłem  5-cio let. gwaranc. 3.?5,

., św iec, cyferbl. lub ze ztota franc. 4.95
kryty z 3-m a kopert, ankier 11.95, na re-ke męski lub

damski 6.95. budziki 8.50. F»br zegar „CHRONOM ETKE“,
W w iz jw t, G raniczna 1?, l-»ze piętro. Do każdego zegarka 
dodajem y dewizkę darmo

| C o  t o  j e s t

Proces o przywłaszczenie 6000 zł.
przez 78-letniego starca

Odraczana dwa razy rozprawa I ko, nie powiedział nic o skłon- 
przeciwko 78-letnicmu starcowi, ilościach kryminalnych sędziwe- 
Bolesławowi Matuszewskiemu, o j  go oskarżonego, ustalił tylko, że

nie znoszono go powszechnie, za 
chorobliwy upór i ramolstwo, wy 
nikające zresztą z jego wieku.

Matuszewslci na stanowisku 
wiceprezesa, przez właściwości 
swego charakteru, więcej nara­
ził się, niż zdziałał dobrego, choć 

bardzo dużo wkładał pracy. 
Wszystko prowadził chaotycz­
nie.

Matuszewski broniący się, że 
braki pieniężne powstały y/sku­
tek winy innych osób, zdobył w 
zeznaniach b. min. Chodźki ko­
rzystny materiał. Okazało się bo­
wiem, że jeden ze współpracow­
ników oskarżonego, wydając fun 
dusze niecelowo, przyczynił się 
do niedoborów, które Matuszew 
ski łatał w rok później, z pienię­
dzy powierzonych mu przez mło­
dzież.

Robiąc tak, działał na nieko­
rzyść młodzieży, której obiecy­
wał królewskie warunki pobytu 
na wycieczce zagranicznej, pod­
czas gdy w rzeczywistości gnież­
dżono się w barakach dla bez­
domnych. „

skarżonemu o oszukańcze przy­
właszczenie 60 0 0  złotych, wpła­
conych przez młodzież szkolną 
na fundusz pobytu i utrzymania 
wycieczki we Francji,  —  rozpa­
trywana była znów wczoraj.

Matuszewski zgłosił się tym 
razem z wolności, ponieważ zło 
żył zażądaną przez sąd kaucję 
w wysokości 1000 złotych.

Przesłuchany na wniosek obro 
ny b. minister zdrowia, dr. Chodź

T o  jest  dramat miłosny pięknej 
n iew oln icy  i patrycjusza, to arcy- 
twór t e c h n i k i  przew yższa jący  
nawet „Q uo V a d is “ i „B en -H u r“.

Od środy 14 września w kinie PAN“

Człowiek nieobznajmiony do­
kładnie z kuchnią restauracyjną 
i z historją gastronomji, biorąc 
kartę restauracyjną do ręki, staje 
przed poważnem zagadnieniem, 
co wybrać. Niezrozumiałe bo­
wiem i dziwaczne nazwy po 
traw, nic nie mówią, czego się 
należy spodziewać na talerzu.

Oto nieco podchmielony gość 
restauracyjny bierze się do czy­
tania karty.

—  Ja jk a  „Villeroi“ —  mruczy 
pod nosem. —  Karp „M ignon“, 
spody z selerów , „C lam art'‘, lin 
a la B ord ela ise"... Nic, do d ja - 
bła, nie rozumiem —  ciska na 
ziemię kartę —  kelner! G adaj 
pan po polsku co macie do z je­
dzenia?

—  Może pan szanowny poz  ̂
woli zrazy a la Nelson?, —  pro­
ponuje usłużny kelner.

—  N elson?... Nie słyszałem . 
Co to był za jed en ?

—  T o  był taki generał arigiel 
ski, co zrazy wymyślił.

—  Zrazy w ym yślił?... T eż  go 
mieli za co generałem miano­
w ać!.. Co m acie jeszcze?

—  Pieczeń a la Stroganoff... 
D oskonałe.

—  Stroganoff? A ten kto był?
—  T o  też generał, proszę sza 

nownego pana, tylko że rosyjski, 
ski.

—  Panie —  denerwuje się 
gość —  żadnych generałów  nie 
chcę. Ani Nelsona nie znam, ani 
Stroganow a nie znam! A ja k  cze 
go nie znam, to do ust nie we­
zmę...

—  T o  może porcję lina a la 
Bordelaise?

Gość wzdycha ciężko.
—  Trudno. Jak u was bez na- 

wiska niema, to dawaj pan zra­
zy Filipczaka.

—  Filipczaka?!..  Pan szanow­
ny wybaczy, ale u nas zrazów 
od takiego generała niema...

—  T o  nie był żaden generał! 
—  wybucha gość. —  Tylko star 
szy szeregowy rezerwy! I nie za 
zrazy szarżę dostał, tylko za od­
wagę.

Kelner rozkłada bezradnie rę­
ce.

—  Filipczaka nie znamy, pro
szę szanownego pana...

—  Nie znasz pan?! Przecież 
tu przed panem siedzi we w łas­
nej osobie!

—  Ale zrazów szanownego 
pana niema...

—  Niema? Muszą być! Z ja ­
kiej racji ja  mam jeść  zrazy Nel­
sona, albo innego generała? Nel 
son moje zrazy jadł?.. Nie! To ja  
jego też nie chcę.

Kelner uśmiecha się pobłażli­
wie.

—  Może kurczę po francusku, 
z włoskim makaronem?

—  C oo? Znów pan na Fran­
cję  w jeżdża?

—  T o  może sznycel po wie- 
deńsku?

G ość zrywa się od stolika.
—* Panie! lak panu dam w zę

Z otchłani nędzy
i b e z r o b o c ia

SK LEPO W A
Młoda i pracow.ta kobieta, mająca na 

utrzymaniu niedołężnego ojca, gorąco 
prosi o zajęcie sklepowej. Jest uprzejma 
i wymowna. Łaskawe zgłoszenia dla Le 
okadji R.

PRA CO W N ICA  BAN KO W A
Zredukowana pracowniczka bankowa 

ze znajomością buchalterji 1 korespon­
dencji handlowej poszukuje pracy bodaj 
za najskromniejsze wynagrodzenie. Ła­
skawe oferty dla H. S.

PRO ŚBA  O ZA JĘC IE  
W  RESTA U RA CJI

Przyjezdna z prowincji, młoda wdo­
wa z lepszej rodziny poszukuje zajęcia. 
Potrafi prowadzić samodzielnie gospo­
darstwo domowe: może pracowy: rów­
nież w restauracji, gdyż pos/ada prakty­
kę we własnej niegdyś piwiarni. Oferty 
dla Z . K.

B Y L E B Y  Z A kO BIC
NA U TR Z Y M A inIE

Kwalifikowana s.ta pracownicza ze 
świadectwami chlubnej pracy jako o- 
chroniarica, później długoletnia liczarka 
i kontrolerka, po zlikwidowan ‘u pań­
stwowych zakładów graficznych, znalaz 
la się bez środków do życia. Obecnie 
wyeksmitowana z mieszkania, pozbawio 
na chleba, błaga o zajęć,'e. Przyjmie każ 
dą pracę biurową, jakiekolwiek zresztą 
zajęcie, byleby zarobić na utrzymanie.

Podajcie dłoń pomocną samotnej ko­
biecie, umiejącej doskonale pracować, 
nieszczęśliwej ofiarze kryzysu. Łaskawe 
oferty dla Rai.

U C Z C IW Y  E K SP ED JEN T
Młody mężczyzna, miłej powierzchow 

ności, wymowny, inteligentny błaga o 
zajęcie ekspedjenta w sklepie. Po sprze­
daniu własne] mydłami i wy cze, pan/u 
wszystkich środków znajduje się w nę­
dzy z żoną, chorą na płuca i dwojgiem 
małych dzied. Jest bardzo uczciwy i pra 
cowity. Łaskawe oferty dła R. K.

Choroby 2 o M a , w M y ,  Kiszek
P l i t  świetlenia 9 —  11 3 —  7, Sp ecjal­
na lecznica Leszno 38. W izyta 5 zi.

O R T O P ED Y C Z N A  pracownia Ignacy 
Jaworski, Targowa 38 m. 6. front W y ­
konywa: Wkładki pod płaskie stopy. 
Paski na przepuklinę. Aoaraty ortope­
dyczne, protezy nóg i rąk.

N o w o c • n j

P o ł o ż n i c z y  z a k ł a d

D-ra S. KAMIŃSKIEGO 
N O W O G R O D Z K A  2 0  

p r z y
M arszałkow skiej, tel. 9 -9 0 -4 4 , 
P o r o d y  O p eracje

Ceny przystępne.

Dr. S. W A J N T R A U B
W E N E R Y C Z N E , SKÓRNE, N IEM OC. 
Analizy. LESZ N O  66. 9— 1 pp. 3— 9.

U / m r R V r 7 k i r  skórna, W łącznicy 
W  L l l L l t  I  l £ H L  specjalne j CZA C­
KIEG O  2 m. 6, front róg S-to Krzyskiei 
8 r. —  9 w. Sw. 3 —  6. W izyta 2 zł.

O B U W IE
nim kupisz sprawdź nasze ceny 

reklamowe

Damskie tylko 14 zł. 
M ę s k i e  tylko 17 zł.

NAJNOWSZE FASONY G W A ­
RANTOWANE W  RÓŻNYCH 

GATUNKACH  
EDELMAN, Zamenhofa 9 m. 15.

(parter vłs a vis bramy).

P Ł Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony, instrumenty muzyczne. Naj­
taniej „Luzophon" Elektoralna 28.

‘Ł.tf'1'Y nowe 1,20 najnowsze 2,20, u- 
żywane 50 gr. Zamiana. Patefony od 
45 złotych. „Placówka Polska". Mar­
szałkowska 79 —  38.

AŃ C E Zjednoczone szkoły koncesjo­
nowane. Ogrodowa 5. telefon 708-16 i 
Leszno 33, tel. 11-08-24, przyjmują za­
pisy na sezon 1932-33 na lekcje tańców 
nowoczesnych i wirowych. Oplata za 
wyuczenie tańców nowoczesnych i wi­
rowych zł. 6. Gwarancja wyuczen.a. 
Kancelarje szkół czynne są codziennie 
od 10 rano do 11 wieczór.

by po warszawsku, to z pana ta­
kie zrazy zrobię, jakich żaden ge 
nerał nie wymyślił ! Co za cho- 
‘era, żeby człowiek w ojczystym, 
ęzyku nic do zjedzenia nie mógł 

dostać!

Napoleon Sądek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety
W idać było, 4e Tadeusz stacza sam ze sobą walkę 

Wewnętrzną.
Aby przyśpieszyć je j rozstrzygnięcie, Bereński do­

dał:
—  Domagam się od pana słow a honoru, że tak 

pan uczyni...
—  Odmawiam stanowczo —  odparł twardo T a ­

deusz. j —  Pan nie ma prawa żądać ode/mnie czegoś 
podobnego. M ogłaby tego zażądać tylko jedna oso­
b a : Tola . Owszem, je j mógłbym dać takie słowo hono­
ru... Nikomu innemu.

—  D obrze, jeżeli pan tak sprawę stawia, posta­
ram się, aoy od pana tego zażądała.

Gdy się rozstaw ali, Bereński ujrzał, że ta rozmowa 
wywarła na Tadziu w strząsające wrażenie. Był blady. 
W argi mu drżały. Oczy zwilgotniały....

Bereński, litu jąc się, zapytab
•—  Sprawiłem panu przykrość?
—  T a k —  odparł —  dużą... bardzo dużą przy­

krość...
Z astał o jca  w ogrodzie. Postanow ił skorzystać 

t  tego i odrazu z nim pomówić.
Gdy mu to oświadczył, hr. Terlecki zdziwił się 

niemało, bo nigdy jeszcze syn nie odzywał się do nie­
go tak poważnie i uroczyście.

Spojrzał na syna bacznie i biorąc go pod ramię 
capy tał łagodnie:

—  O cóż to chodzi?
—  Kocham ...
—  T o doskonale, mój chłopcze. W ięc tego tak 

cię bałeś? Bo widzę, że drżysz, jak  liść. —  Poczem 
z uśmiechem dodał: —  Jeżeli bałeś się, że cię za to 
zgromię, to już teraz chyba nie masz czego...

—  Ach, gdyby tylko to... ale to spraw a bardzo po­
w ikłana...

—  Ho, ho, ho!... —  zaśmiał się ironicznie i dobrot­
liwie hr. Hubert. —  Zaciekaw iasz mnie... Może co na- 
broiłeś, przyznaj się?...

—  Nie, nie o to chodzi... B o ję  się tylko, że gdy 
powiem ojcu , kogo kocham, spotkam się... może... ze 
sprzeciwem...

—  D laczego? Może niezamożna panienka?
—  O, nawet bardzo niezamożna...
—  T o mnie baidzo cieszy. Będzie ci zawdzięcza­

ła wszystko. Tern bardziej będzie cię kochała. Star­
czy ci pieniędzy na dwoje. Dbaliśmy o to, ja  i nasi 
pradziadkowie. Zostawię ci nasz majątek rodowy, po­
w iększony... Nie, pieniędzy od twej przyszłej żony 
nie będę się spodziewał. W ystarczy mi. gdy calem bo­
gactwem, jakie posiada, będzie je j cnota i nieskazitel­
na opinja. Zresztą, niepotrzebnie ci mówię o tem. 
W iem , że nie pokochałbyś dziewczęcia, za które mu­
sielibyśm y wszyscy się rumienić... która okryłaby nasz 
dom hańbą i zdała na pośmiewisko i docinki...

Tadeusz drgnął. Słowa o jca  zraniły mu serce.
M ilczał...
Hrabia zaś zapytał:
—  W ięc któż to taki? Jak się nazywa wybranka 

twego serca?
—  Tola —  szepnął nieśmiało Tadeusz.
Hrabia Hubert zaśmiał się:
—  Ot, powiedział, co wiedział... Tola... Co mi 

z tego, że T o la? ... Setki takich Tol w Polsce...
Po chwili wahania Tadeusz wyszeptał:
—  T o la  Łazarska...
Hrabia Terlecki zupełnie zapomniał, że takie właś­

nie nazwisko nosiła Krystyna, bo inaczej, ja k  „P ijacz ­
ką", ani przedtem, ani potem nikt je j nie nazywał.

Rzekł więc=
—  Łazarska? Nie znam. Zresztą, Łazarskich też 

W Polsce może być sporo. Trzebaby się dowiedzieć, 
s Jakich to Łazarskich? Gdzie ta panna m ieszka? Czy 
mógłbym pomówić z je j  rodzicami, czy opiekunami?

M ieszka tu w Orzechówku. U pana Jana B e ­
reńskiego. T o  właśnie je j opiekun...

—  U... Bereńskiego?... —  zapytał Hubert i... 
umilkł.

Nagle zaniepokoił się i spoglądał na syna z prze­
rażeniem.

Nazwisko Bereńskiego przypomniało mu w szyst­
ko, tem bardziej, że hrabia wiedział, jak, zresztą, wszy­
scy w okolicy, kim są zamieszkałe u Bereńskiego Tola 
i Pola.

T ak , teraz już wiedział, o kogo chodzi...
Ale jednak sam sobie wierzyć nie chciał... Czyżby 

to było m ożliw e?
Pod długiem, bardzo długim milczeniu, rzekł z wa­

haniem, ale surowo:
—  Przypuszczam, że nie masz na myśli Toli Ła- 

w s k ie j ,  jednej z córek „ P ija cz k i"?
—  Tatusiu ... —  jęknął Tadek.
—  O dpow iadaj... Czyżby... dopraw dy?.,.
—  Tak, tatusiu.™ T o  o  nią chodzi...

Hubert oniemiał. Spoglądał na syna z przeraże­
niem. Przez chwilę pomyślał, że jego jedynak... oszalał..

Tadeusz wytrzymał spojrzenie ojca’ nie opuszcza­
ją c  głowy, spoglądając mu w oczy śmiało i zdecydo­
wanie.

Hrabia zapytał go:
—  Nie żartujesz?
—  Nie, tatusiu...
—  Mówiąc to, jesteś przy zdrowych zmysłach?
—  Najzupełniej. 1 długo myślałem, zanim przystą­

piłem do tej rozmowy.
Hrabia Hubert ubóstwiał syna. Nigdy nawet nie 

strofował go surowszem słowem. Coprawda, Tadek na 
to nigdy dotychczas nie zasługiwał.

T o  też, o ile inny ojciec możeby natychmiast wy­
buchnął gniewem, o tyle Hubert milczał, ale był tem 
wszystkiem bardzo boleśnie dotknięty. Znał bowiem 
dobrze charakter syna. Wiedział, że jeżeli Tadek ko­
chał, to głęboko i poważnie, nie rzucał słów na wiatr, 
nie płonął słomianym ogniem. Wiedział również, że 
odmowa ciężko zrani jego rozkochane serce. Będzie to 
rana bardzo groźna... Może nawet śmiertelna...

T o  też nie rozgniewał się na syna. Raczej litował 
się nad nim, mówiąc:

—  Biedny mój synusiu...
—  Cóż to, tatusiu? Litujesz się nade mną?
—  Tak...
—  Dlaczego, skoro jedno twoje słowo może uczy­

nić mnie najszczęśliwszym...
—  Czyżbyś doprawdy przypuszczał, że na to po­

zwolę?
—  Tak, bo chyba nie chciałbyś mnie unieszczęś- 

Iiwić...
—  Biedny mój chłopcze, synu mój nieszczęsny, 

nie myśl o tem nawet. T o  wykluczone. Wiedz, że nigdy 
nie będziesz mężem tej panny, choćby nawet była nie 
wiem, jak  skromna, czysta i godna twej miłości. Gdy 
pierwszy szał przeminie, nastąpi chwila trzeźwej roz­
wagi. I gdy wtedy uprzytomnisz sobie, w co się wpląta­
łeś z winy własnej i mojej, będziesz miał prawo czynić 
mi wyrzuty, ganić moją słabość i powiedzieć: „Ojcze, 
twoją rzeczą było powstrzymać mnie od tego szaleńst­
wa. Tyś powinien był stanowczo przeciwstawić się 
temu nierozumnemu krokowi. Dlaczegoś tego nie zro­
bił? Dlaczego uchybiłeś swemu obowiązkowi ojcow­
skiemu?"

Wtem ujrzeli obaj, że zbliża się ku nim Irena.
Hrabina Terlecka wciąż jeszcze była smukła 

i zgrabna, stąpała lekko i elastycznie. Ale twarz już 
była nieco zmieniona. Piękne rysy zostały, lecz wzrok 
stracił dawną młodzieńczą zalotność. Miała oczy dziw­
nie smutne i tęskne.

Niegdyś, gdy była o krok od śmierci, mąż wyba­
czył je j  wszystko. Gdy wszakże wyzdrowiała, jakby 
o tem zapojimial. już nie był dla niej dawnym Huber­
tem. Nie mógł jej zapomnieć owej zdrady... Nieustannie 
powracał mu przed oczy wyobraźni widok Ireny, pie­
szczonej, całowanej, posiadanej przez kochanka. 1 to 
przez kogo?

Wspomnienie to nie pierzchło z jego duszy i zabiło 
w jego sercu miłość ku żonie. Jego uczucie ku niej stało 
się teraz czem innem. Otaczał ją  troskliwą czułością, 
wiedząc, że i ona cierpi, że je j  katusze duchowe są rów­
nież nieuleczalne.

Tem bardziej, że właśnie teraz w Irenie nagle wy­
buchnął szał miłosny ku Hubertowi. Narastał latami, 
a teraz płonął najjaskrawiej.

Jeszcze dawniej sobie mawiała, gdy wierzyła w 
jego winę:

—  Ach, gdyby nie był mordercą, jakżebym go 
kochała!

To też, gdy się dowiedziała, że Hubert jest nie­
winny, kiełkująca oddawna miłość potęgowała się z
dniem każdym.

Nie milkły wszakże również wyrzuty sumienia, że 
mogła nawet posądzić takiego człowieka, jak je j mąż,
o coś podobnego.

Ale obecnie były to już z jej strony stracone za­
chody miłosne...

Spostrzegając ożywioną rozmowę między ojcem
a synem, zapytała z uśmiechem;

—  Cóż to za tajemnicze konszachty? Cóż tam spi­
skujecie?

Hrabia czule uścisnął rękę Tadzia, pytając:
—  Chcesz, żebyśmy mamę zapytali o zdanie?
—  D obrze...
—  Mnie? A w jakiej sprawie? —  zapytała hrabina

ze zdumieniem. _ .
—  Zaraz się przekonasz. W  twoje ręce oddajemy

nasz spór. Rozsądź ty nas.
Tadeusz chwycił matkę za ręce, jakby polecając 

jej sw oje losy i prosząc błagalnie:
—  Broń mnfe, mamo, broń.™

Hrabia Hubert zabrał głos:
—  1 adzik przed chwilą wyznał mi, że jest  zako­

chany po uszy. To jeszcze nie byłoby nic złego. Prze­
ciwnie, w jego wieku najzupełniej na miejscu. Ale na­
wet ci przez myśl nie przejdzie, kim sobie ten chłopak 
zawrócił głowę i to do takiego stopnia, że poważnie 
chce się żenić... Poprostu wykluczone, abyś zgadła, 
jeżeli ci nie powiem.

—  Ale skoro to wybranka Tadzika, dziwi mnie, 
że możesz mieć jakie zastrzeżenia... Tem  bardziej, że
0  ile go znam...

—  Otóż to właśnie —  przerwał je j Hubert, —  to  
jest najdziwniejsze, że taki złoty chłopiec, ja k  nasz syn, 
mógł pomyśleć coś podobnego...

—  Przerażasz mnie... To  chyba nie do pomyśle­
nia, aby Tadzikowi mogła się podobać jakaś...

—  Sądź sama —  przerwał je j  ponownie mąż, 
oświadczając uroczyście —  jego wybranką jest  Tola, 
jedna z córek Krystyny Łazarskiej...

—  Pijaczki? —  zapytała zdumiona Irena, uszom 
swym nie wieiząc.

I chw ytając syna w ramiona, śc isk a jąc go i cału­
jąc, szeptała:

—  Mój synu jedyny!.. M oje ty biedactwo kocha­
ne!.. Ależ to szaleństw o!.. Jak  m ogłeś nawet przez 
chwilę pom yśleć?... Jak  można, Tad ziku ?!..

—  W idzisz, masz —  rzekł triumfująco hrabia Hu­
bert, każdy rozsądny człowiek powie ci to samo, tem 
bardziej w ięc my, rodzice, którzy sw ego jedynaka ko­
chamy nad życie. Tyś przecież naszym jedynym skar­
bem, Tadziku...

—  Błagam  was —  odparł Tadeusz drżącym gło­
sem, —  nie potępiajcie mnie tak okrutnie, gdy po r a i  
pierwszy odkrywam przed wami m oje serce... N arażacie 
się, że stracę do was zaufanie... Doprowadzacie mnie 
do rozpaczy... Już czuję się tak zdruzgotany, tak nie­
szczęśliw y...

W estchnął głęboko, poczem mówił d a le j:

—  Liczyłem się z tem, że nie odrazu zgodzicie się 
ze mną. Owszem wiem dobrze, że takie małżeństwo 
może być sprzeczne z niektóremi waszemi poglądami
1 dlatego stało się dla was niespodzianką, niemile krzy­
żującą inne wasze projekty. W iem wszakże przede- 
wszystkiem, że mnie kochacie. Znacie mnie dobrze. 
W iecie, jak i mam poważny pogląd na życie, jak i cha­
rakter. Nie mogliście mi nigdy zarzucić lekkomyślno­
ści. T o  też dziś otworzyłem wam m oje serce dopiero, 
gdy już nie miałem żadnej wątpliw ości, dła kogo ono 
bije i bić przestanie chyba dopiero, gdy umilknie na- 
zawsze...

—  W iem y to wszystko dobrze —  odparł hrabia —
to też wierz nam, że jeżeli odbieramy cł zgóry ca łą  na­
dzieję na ziszczenie twych planów, czynimy to z w iel­
ką przykrością. B o  przecież szczęście twoje je s t jedy­
nym celem naszego życia.

—  Czy ł ty, mamusiu, powiesz mi to samo?
—  Ja  mogę ci tylko powiedzieć, że żałuję cię z ca ­

łej duszy.
—  Czyli, że i w tobie nie znajdę poparcia, tak mi te­

raz niezbędnego?
—  Nie, synu... W  tej sprawie nie m ogę stanąć po 

twojej stronie. Słuszność ma o jciec...
Pomimo, że rozmowa prowadzona była bardzo ła ­

godnie, Tadeusz zrozumiał, że w ola ojcow ska je s t nie­
złomna i niezachwiana.

—  Ależ, tatusiu, nie znasz Toli.™
Zdobył się na ostatni wysiłek;
—  Przyznaję —  przerwał mu hrabia.
—  Nie wiesz nawet, ja k  wygląda.
—  I to racja.
—  W ięę,n ie  potępiaj je j ,  póki nie rozmówisz się

z nią.
—  C o? Ja  miałbym iść do niej i rozmówić się 

z nią? B o  myślisz zapewne, że mnie oczaruje urodą 
i rzuci taki urok, ja k  na ciebie? Albo, że mnie wzruszy 
swemi łzam i... sw ą rozpaczą?

—  W ierzę w to bardziej, niż we w szystko na 
świecie.

—  Dobrze. Choć to będzie, dość niezwykłe, ale 
abyś mi nie miał nic do zarzucenia, pójdę...

—  Dziękuję ci, tatusiu —  rzekł Tadzik rozpromie­
niony.

—  T ak , pójdę do niej —  powtórzył Hubert, —  po­
nieważ jestem najgłębiej przekonany, że zdołam jej 
przemówić do rozsądku. Jeżeli cię kocha prawdziwie, 
sam a ci powie po naszej rozmowie: „Nie myślmy już 
naw et o tem. Byliśmy szaleni. Nasze marzenie jest nie- 
ziszczalną m rzonką".

Dalszy ciąg nastąpi.



Pod sąd opinii
rodziny czytelniczej „Ostatnich

m  ipiiifsasaw
Pcnura sesja w sądzie grodzk m

P rzed  sądem  grodzkim  10-go kownć do „cz :# neg o  samodin- 
odd2>a{u, odejm ującym  sw oją  du“, przeznaczon >,'o in ^ j . i i i t ie

Z krańca północno - zacho­
dniej lUoieży Rzeczypospolitej, 
bo aż Tczewa dochodzi do nas 
urzeżwy głos p. „Eswuka z P o ­
morza", piszącego:

„Moja rada dla .Jb-zyjacielet’ 
będzie nieco odmienna od d<r 
tychczasowycłu Zgadzam się, 
coprawda, ze słusznością poglą 
d ó w  pp. F r  Kom-ko i Rudzkie­
go. Jednakie molem zdaniem, 
kobieta o takich skłonnościach 
do wielomęstwa, lak .Przyja­
ciółka", nie powinna żadnemu 
mężczyźnie przyobiecywać, ani 
wiązać go ze sooą, ponieważ ni 
kot,m trwałego szczęścia nie da. 
Mum wrażenie, t e  i  .Przyja­
c ie l  jest pod tym wzglądem 
nlelepszy od swej ^Przyjaciół­
ki \

Nie znaczy to feanak, abym 
potępiał każde nieślubne mał­
żeństwo. znarit bowiem rodziny 
nieślubne, które mogłyby oyc 
wzorem małżeństwom ślubnym. 
W mojem pojęciu .Przyjaciel 
jest całkowicie wytłumaczony, 
że rozszedł sie z żoną i nie rar 
dzilbym mu, aby miał sie z nią 
zejść zpowrotem. Nie wierzę 
wszakże, aby był długo szczęśłi 
u*v z tvm rzekomym aniołem, 
co lubi tak częstą odmianę 
Zresztą, sam „Przyjaciel" w 
swoim pierwszym liście zazna­
czai. że proponował „Przyjació- 
ce“ opuszczenie męża na co o- 
trzymał oa niej odpowiedź, że 
nie ma powodu do opuszczenia, 
jednak prosi .Przyjaciela", aby

Co przyniosło zbMo 
u restoorotłath 
l Howloriilach

„Kwesta Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Spoiectnei przeprowadzana w 
dniach 3 i 4 września w cuk'erniech i 
restauracjach ood hasłem „W arsuw a— 
Bezrobotnym. “ przyn,osh>, 
za bilety wejściowe zl. 4.289.90. naddat­
ki zł. 870.16, razem zl 5.160.06.

Obywatelski Kcwltet Pomocy Spo­
łecznej wyraża najgorętsze podziękowa­
nie Paniom i  Panom, którzy zechcieli 
oośw jęcie .wó] czas dk tej akcji—.

przy niej został. Wynika z tego 
dobitnie, że ,P i zyjaciólce" je- 
aen nie wystarcza. Inaczej pozo 
stałaby wierna jednemu. Czy 
to jest materiał na żonę? Na to­
warzyszkę życia?

Dalej „Przyjaciel" opowiada 
nam, że ,Przyjaciółka"  kocha 
swego męża, ale że raz ktoś sie 
w rue] zakochał, poprosiła męża, 
aby ją zwolnił, gdy zaś ów za- 
koehotiy sie nasycił, wróciła do 
męża. / w jakiś czas później, po 
poznaniu .Przyjaciela", zwraca 
sie ponownie do męża (którego 
kocha!), aby ją zwolnił, bo chce 
iść z ,Przyjacielem ", (którego 
tylko lubi!).

Nic musi wiec być znów taki 
zły ów mąż. Gdy „Przyjaciół­
ka," cncuila, odeszła od niego, 
on zaś był o  tyle ludzki, że p a  
tern przyjął ią zpowrotem. Gdy 
,przy jaciel" z dzieckiem nie 
ndał sie gdzie podziać, przyjął 
go również. A teraz „Przyjar 
ciel" sie dziwi, że tamten go nie 
nawidzi? Moźnaby przytoczyć 
bajkę o wężu i chłopie, co zmar­
zniętego gada ogrzał na pier­
siach. a wąż go wzamiari chciał 
ugryźć.

Najbardziej zaś dziwne wy­
dają .ni się pytania „Przyjacie­
la": „Czyż dla mnie już niema 
ratunku?" „Czy mam na zaw­
sze być pozbawić-;.v prawu ko­
chania?". Twierć~ę na to, że 
„Przyjaciel" ma prawo do wszn 
stkiego, co luazkie, i niczego ta­
kiego nie powinien być pozba­
wiony, ani też być potępiony 
za to, że natrafił zamiast na ko 
Metę — na djabła w ludzkiem 
ciele. Postępek „Przyjaciela“ 
nie licuje wszakże z najpitrwot 
niejszemt pojęciami etyki, bo 
cygan nie kradnie we wsi. w 

oboviie. Nasz „Przyja­
ciel" zaś dostał wraz z dziec­
kiem przytułek, ogrzał się i ja­
da smalić cholewki do gosnn- 

ii. choć mu wyraźnie nowiedzia 
fa. że nie widzi powodów do. cr 
Duszczcnia meźa, Me nh n »  n" 
nrzeciwko temu, aoy został „na 
drugiego".

Niecn diabli porwą taką „mi­
łość"!

Wiadomości"
O ile „Przyjaciel" poczuwa 

się do obowiązku wychowania 
dziecna i chciałby sobie zapew­
ne minimum szczęścia, to po­
winien sobie poszukać innego 
„anioła", a „Przyjaciółka ', je­
śli jej to dogadza, niech sobie 
zmienia przyjaciół od czasu do 
czasu, lecz niech nie wiąże czlo 
wieka, będącego w pogoni za 
trwałem szczęściem domewem, 
bo ona go „Przyjacielowi" nie 
da, lecz wzbogaci go tylko o je­
dno rozczarowanie więcej".

Z nacznie m niej trzeźw y, b a r  
dziej p iorunu jący  je s t g los pani 
Loni W . z Kutna, b rzm iący  z 
p a s ją :

„Czytając ostatnie głosy w 
Sądzie Opinji tak się zdenerwo 
walam, że przez trzy dni z rzę­
du obiad mi sie przypalał, je ­
stem zła, szczególnie nu p. Fr. 
Kom-ko z Grodna, że tak niesłu­
sznie obraził człowieka uczci­
wego p. Wt. Suworowa z ZanV 
browa, dobrego, katolika, co 
przedewszystkiem wzywa Bor 
ga. Właśnie z tego wynika, że 
zna ewangelię i historię świę­
tą. Pan. Panie Fr. K„ pochwała 
kochanków tak sarno, jak ten 
ksiądz mariawita Kozłowski z 
Płocka pochwalał i błogosławił 
ich, że pójdą prosto do raju.

A nan, Panie „Przyjacielu"  
też źle zrobił, bo nie pytał się 
Pan całego świcra, czy ma Pan 
ją wziąć za żonę, a teraz sam 
Pan ią pYzedstawil, jak nujgor 
sza kobietę. Stowern, postąpił 
Pan, jak najgorszy cham ’ B a r  
dzo mi żal pani z Kalisza, że 
przez takich kochanków zosta­
ła obrażona. Uważam, że bro­
nić kochanków nie powinna żad­
na uczciwa dusza. A Pan, Pa­
nie „Przyjacielu" w bieluchnej 
koszuli, jak Pnn sobie prściele, 
tak się Pan przytuli".

C zcigodna p. L oniu ! P .  Wł. 
Suw orow  z pew nością będzie 
P an i w dzięczny za obronę, ale 
dał dowód, że sam  też nie uło­
m ek, N apisał tak ą  d ę tą  odpo­
wiedź, że aż h o !.. Wydrukuje­
my ją ... gdy przyjdzie kolejka, 
bo i tu k o le jk a  już się w ielka 
u tw orzyła . Jak  w ogóle przy 
w szystkiem , co „O statn ie  W ia­
d om ości" p o czy n a ją .

d ziałalnością  teren śród m ie jski 
sto licy , okolice D w orca G łów ­
nego, C hm ielną i t. d. przesu­
w a ją  się często  sp raw y, w yro­
słe na tle  nocnego ż y cia  te j 
dzielnicy, k tó rą  od szeregu  lat 
s ta ła  się głów nym  siedliskiem  
nierządu. Co pewien czas sp ra­
w y tego  rod zaju  ze względu 
na ich w ielką liczbę są  w ydzie­
lane w sp e c ja ln ą  se s ję  sądow ą.

Je s te m  w łaśnie na sali sądu 
grodzkiego 10-go oddziału ptfti* 
c * a s  jed n ej z tak ich  se s y j. P u b ­
liczn ość na sa li sp ecy ficzn a. 
T w arze  kobiet p ok ryte grubą 
szm inką, krzykliw e s tro je , obok 
niew yraźne postacie „opieku­
nów ", z pod ciem nej gw iazdy, 
granatow e m undury liczny ch  po 
licjau tów , w ezw anych przez 
sąd  w ch a ra k terz e  św iadków .

P ie rw sz a  sp raw a w yw ołana. 
P i* e d  sto łem  sędziow skim  s ta ­
je  w ysok a, tę g a  Kobieta. Z ielo­
ny p iaszcz , czerw ony  kapelusz, 
tw arz p ok ry ta  różem . O sk arżo ­
na, ja k  zw yk le w  ty ch  sp ra­
w ach, z a r t  262  k. k. —  zak łó ­
cen ie porządku publicznego i 
opór w ładzy.

„D nia tego  i te g o "  —  czy ta  
m onotonnie sęd zia  „ Ja n in a  K„ 
re jestro w an a p rostytu tka, w 
czasie  odprow adzania do kom i­
saria tu  pokopała i podrapała po 
lic jan ta . o b rzu ca jąc  go stekiem  
w y m y słó w ". S ę d z ia  od czy tu je  
so cz y sty  zbiór w yrazów .

O skarżon a do w iny nie p rzy­
zn a je  się.

Prawdą jest, twieidzi, że bro­
niła się tylko, bo kopał ją  po­
licjant. Wymysłów nie pamięta. 
Policjant, występujący, jako 
świadek, opisuje całe zajście. 
Oskarżona zaczepiała natrętnie 
przechodniów, zatrzymał ,ią 
więc. Stawiła mu opór w spo­
sób opisany. W yrok —  miesiąc 
aresztu.

N astępna spraw a. Do ouipiti 
sędziow skiego podchodzi m ała 
drobna d ziew czy na, niem al dzie 
dko. lę k liw ie  spogląda na ław ­
kę, gdzie siedzi jakiś cyklop , z 
jednent okiem i bez zębów , pan 
je j życia i śmierci.

Akt oskarżenia zarzuca 17 
letniej Mnrji O., że stawiła o- 
pór ooUcjl, gdy chciano ją  wpa­

dła nocnych obław, prosty intets.
O brońca z i;rz:.®ii, w aluż- 

szem przemówieniu bn ni oskr-r 
żonej.  W  ciągu tygodniu noc po 
nocy spędzała w kom isariacie. 
G ry  wreszcie znó^y zobaczyła  
nad sobą dłoń przedstawiciela 
władzy, w przystępie roznaezy
—  stawiła  opór. S a m a  o s k a r d '  
na przez c a ły  czas  nwicziSJ 
nłe odpowiada na pytania sądu. 
Nagie wyoucha sp a z m a ty c z ­
nym  płaczem. „Zarohić nie da­
ją , przecież chcę je ś ć " .

W y ro k  stosunkow o łagodnv
—  tydzień aresztu .

P rz e d  stołem  sędziow skim  
p rzew ija ją  sie jedna po drugiej 
nocne ćm y. W ie le  z nich przy­
szło  tu po nieprzespanej bu rz­
liw ej nocy , znużenie i oboję? 
ność m alu je się na tw arzach 
ty ch  kobiet.

N ie jaka  K arolin a  II., lat 21 o - 
sk arżona je s t  w espół z Jadw igą 
S z . o zak łócen ie porządku pub 
licznego w skutek bó jk i. Ja k  się 
okazu je „panienki" pobiły się o 
gościa .

Z dalszej rozpraw y i zeznań 
św iadków  okazu je się, że obie 
oskarżone siebie nie o szczęd za­
ły , w ym yw ając sobie w łosy , dra 
p iąc tw arze i t. d. P osied zą pc. 
2 tygodnie w  w ięzieniu.

W re sz c ie  ostatn ia  spraw . Ha 
ja  W *n, lat 34, o sk arżon a  o o* 
brazę m oralności pum icznej. W  
stanie nietrzeźw ym  zrzu ciła  z 
siebie ca łą  gard erobę i w s tro ­
ju  L w y  stan ę ła  na dorożce, ku 
u ciesze gaw iedzi. O kazu je się, 
t e  W . je s i  17 la t „k on tro ln ą". 
D o winy się nie p rzy zn aje .

—  J a  nie pam iętam  nic, p ija ­
na by łam . G ość m nie spił —  mó 
wi och ry p łym  głosem .

W y ro k  —  m iesiąc aresztu .
S a la  pu stoszeje . C m y nocne 

op u szcza ją  z tow arzyszam i s a ­
lę sądow ą, ażeby  pow rócić na 
sw o je  posterunki. . P rzy jd z ie  
czas , zabiorą je  do w ięzienia, 
albo do szpitala i znów po prze 
rwie pow rócą do „ p ra c y ", do­
póki śm ierć nie wyrrwie, te nie­
szczęsn e Isto ty , z lepkiego bło­
ta  w ielkom iejsk ich  ulic.

Roman Korda.

D A N IEL B A C H R A C K

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w pociągu pośpiesznym
—  Czy pan) Koropkinowa?— 

zapytałem.
Koropkinow a zbladła 1 drżą­

cym głosem odpowiedziała:
—  Tak Je s t
—  Je s te śm y  z policji k ry m i­

nalnej —  odezw ałem  się pock 
chu, bv nie zw rócić zb y teczn e j 
uwagi.

—  Nie rozum iem , o' co  idzie 
—-  odpow iedziała, och łon ąw szy  
n ieco. —  C zeg o  panow ie sobie 
ż y c z ą ?

— 'I u nie je s t  m ie jsce  na w y 
jaśn ien ia . Pozw oli pani z nami 
i c a ła  sp raw a zostan ie bezzw ło 
cznie w yśw ietlona.

Z ap row adziliśm y ją  do kom i­
sa ria tu  k ole jow eg o, tiie ch c ia ­
łem  bow iem  tra c ić  czasu  na 
prze jazd  do urzędu śled czego . 

K iedy

poprosiłem  ją  o z a ję c ie  m iej­
sca . O sunęła się na k rzesło .

—  Czy mogę się dowiedzieć, 
d laczego  zosta łam  zaaresztow a 
n a  zap y ta ła .

—  J ,  st pani p odejrzana o 
współudział w zamordowaniu
m ęża —  odpow iedziałem , pa 
trząc na nią badaw czo.

—  P rz y sięg a m  panom , że je ­
stem niewinna i nie wiedziałam 
o niczem .

—  Jeż e li tak  je s t , to ty lk o  od 
pani z a leży , b y  nam to udowo 
dnić. G dzie m a pani się spot­
k a ć  dziś w ieczorem  z panem  F e  
lik sem ?

S p o jrz a ła  na mnie ze zdumie 
niem . Nie spodziaw ała się wi­
docznie, że już w iem  o  tem .

—  U m ów iłam  się z nim na
siódma. jak  szwykle w

kaw iarn i kuło Z w ierzy ńca. Ale 
przysięgam  panu, że nie w ie­
działam  nic o popełnionem  mor 
derstw ie i dow iedziałam  się o 
tem  już po jeg o  dokonaniu. 
P rz y ie m  ten ło tr zagroził mi, 
że o ile go zdradzę, to zab ije  
mnie 1 siebie. P otem  co zrobił, 
by łam  przekonana, że zdolny 
je s t do tego N astępnie zaczą ł 
mnie szantażow ać i grozić, że 
mnie oskarży o współudział w 
zbrodni, przytem  powie, że to 
ja  nam ów iłam  go do zam ordo­
w ania m ęża.

S p o jrz a ła  na zeg arek . B y ła  
rod zin a  po wpół do siódm ej. 
Nie m ieliśm y w iele czasu  do 
stracen ia . O desłałem  K oropki­
nowa w raz z jed n y m  z w yw ia­
dowców  o raz  posterunkow ym  
do urzędu śled czego , sam  zaś 
z w yw iadow cą, k tó ry  tak  św ie 
tnie od eg rał role narzeczonego, 
po jechałem  do kaw iarni po m or 
derce.

O trzy m ałem  od Koropkino* 
w ej dokładny rysop is m order­
cy  i by łem  'pewpy, że go d o z - 
nam. P o  p rzybyciu  na m ieisce 
p o zo staw ien i w ziętego po dro­
dze posterunkow ego orzed k a ­
w iarnią. sam  zaś z w yw iad ow ­
cą w eszliśm y do środ ka. Do 
siódm ej b rak ow ało  jesz cz e  kil­
ka m inut.

Interesujący nas osobnik już

był. Szybkim krokiem zbliżyliś­
my się do jego stolika.

—  Ręce do góry! —  krzyk­
nąłem, mierząc doń z  rewolwe 
ru.

Zerwa! się r  miejsca.
W  kawiarni powstał popłoch. 

Znajdujący się tam goście za­
częli ucirkać. Łotr schwycił sto 
jacy  na stoliku wazoa i zamie­
rzał rzucić wr  mnie, lecz wy­
wiadowca oodoił mu rękę wgó- 
rę I wspólnemi siłami obez­
władniliśmy go i założyli ka j­
danki ręcgne.

Sprowadzony <So urzędu śled 
czego, zaprzeczaj wszystkiemu 
l twierdził, że Korookinowa 
mści się na nim i oskarża go 
fałszywie aa to, że nie chce z 
■iią nadal utrzymywać stosun­
ków miłosnych.

Zachodziła Już obawa, że nie 
będę mu mógł udowodnić do­
konanego morderstwa, lecz w 
czasie rewizji, przeprowadzo­
nej w jego mieszkaniu znalaz­
łem druzgocące dowody jeg o  
winy. Przedewszystkiem zna­
lazłem marynarkę z wypalone- 
mi dziurami. Jak się okazało od 
kwasu siarczanego. W  k iesze­
ni od marynarki znalazłem bi­
let kolejowy z Wilna do Brze­
ścia z data tej nocy, kiedy po­
pełnione zostało morderstwa

W re sz c ie  co  n a jw ażn ie jsze  
w  jed n ej z szuflad, znalazłem  
spinkę z ło tą  w rodzaju  podko­
w y, id entyczn ie taką sam ą, ja k  
znaleziona w w agonie pod ław* 
ką. O kazałem  to w szy stk o  m o r  
d ercy  i w tedy, nie m a ją c  innej 
rady , p rzy zn ał się  do winy.

Z przeprow adzonego docho­
dzenia w ynikało, że rzeczy w iś­
cie F e lik s  M akow ski zam ordo­
w ał K oropkina bez w iedzy j e ­
go żony. L ic z y ł na to, że po je ­
go śm ierci zm usi j ą ,  by go do 
ślubiła i w y je ch a ła  z nim r a ­
zem . B y ł  to człow iek w y k o le­
jo n y  i już dw ukrotnie k aran y  
za oszustw o i szan taż  i szio mu 
ty lko  o pieniądze Koropkino 
w ej, k tóra b y ła  kobietą bogata 
i m iała  w łasn y  m ajątek  w goto 
w iźnie o ra  i  dom

K orookinow a z a p o z n a j się 
z nim w teatrze . M łoda i peł­
na ży cia  kobieta zakochdła się 
w nim i naw iązała  z nim  stosu ­
nek m iłosny. C iężk o  odpokuto­
w ała  sw ą lekk om yśln ość.

P ó  paru m iesiącach  obo je sta  
nęli przed sądem . M akow ski 
sk azan y  zo sta ł na dożyw otnie 
ciężk ie w ięzienie, K oropkinow a 
zaś na sz eść  m iesięcy  w ięzienia 
za u k n rcie  przestępstw a.

KONIFC
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7350 93 573 736 814 76 8069 313 461 87 88 
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120125 448 518 19 82 121034 48 190 238 41 
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132630 746 860 944 59 133002 19 249 92 316 74 
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134536 83 763 880 96 927 73 135020 53 176 
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139570 913
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142611 30 52 57 143261 871 144154 280 456 
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1154448 85 513 155009 193 223 345 407 11 550
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Się

W podziemiach ciężkiego więzienia znajdować się mają 
olbrzymia ilości zło'a i srebra

Święty Krzyż znany jest opinii ogól- I W k ró tce  po ukryciu skarbów  wojska 
nej tylko z jednej strony, ze strony | rosyjskie zrabow ały klasztor, areszto-
swej grozy więziennej. Położony w : w ały przeora oraz 3 zakonników, a w

od Kielc, j rok później klasztor Św. K rzyski został
w śród terenu igórzystego, a w skutek ’ zamieniony ha tak  zwane „roty  aresz-

. .  . . .  . .  tego mało dostępny, pogrążony jest w tanckie".
26427 517 1 9 1 ^ 7 6 8 Th .* &  S o t M ?  4 K 8 2  ’ aU? * 0 V ^ r o p n o ś c i  w ię z ie n ia  c ię ż k ie g o .j  W  ro k u  1 8 9 7  w ła d z e  ro sy jsk ie  z o s ta -  
27526 613 708 68 812 42 95 924 28000 89 115 te m u  bw . K rz y z  był s i e d z i b ą . ły  p o w ia d o m io n e  o u k ry c iu  k le jn o tó w .

zakonu Benedyktynów , którzy słynęli l Dokonał tego, na krótko przed śm ier- 
z tajem nicy wyrobu z ziół leśnych do- cią, ów wieśniak, który w zięty był 

no skonałych likierów. Z tych czasów ! przez przeora do pomocy. Specjalna
33523 30 36 56 74 605 734 40°902° 63^34065 wywodzi się legenda o ukrytych skar- komisja gubernialna zjechała na miej- 
34101 85 330 48 46 1 87 2 35037 49 104 58 329 bach w podziemiach więzienia Św. Sce, lecz z powodu braku iakichkol- 
2 £  «  3 ?  i £  : ^ k i e g o  L; " enda ied.nak wiek w skazów ek poszukiwania spełzły
37673 725 55 861 786 3S060 131 347 493 699 cechy zupełnego prawdopodobieństwa, na mczem.
3S876 39151 253 381 97 519 58 668 775 898 o czem świadczy następujące zdarzę- Polskie władze państwowe zaintere-

4000157 3 * 8 r 2 2 2  314 20 22 742 53 41096 129 “ ‘ w  k 1 9 2 5  na r e c e  ó w c z e s re ^ o  f o w a ły  Si;  P ro s b 9 K u c iń sk ie g o . l.- \c z ę -
41143 237 55 353 486 547 74b 816 62 42341 v  j  “  J  n ą , . o w c z e s n e ^ ° to  p rz y g o to w a n ia  do p r a c , k tó r e  J<Maly 
<2419 703 833 990 43135 54 91 391 529 633 93 P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j  w p ły n ę ła  n a  c e ]u  z n a le z ie n ie  s k a r b ó w  S p r a w a  
43842 97 909 44058 68 i2l 365 85 89 457 605 p ro ś b a  R o m a n a  R u s iń s k ie g o , m i e s z k a ń - ! o r z e c jgx.v .e o n -u  r!riv + 7 ied nei
44715 980 45131 566 742 io3  46062 63 88 200 Ca w s i B a r tk ó w  p o w  K ie le c k ie g o  z ' PfY «  »  się je d n a k , g d y ?  z jed nej 
46345 89 703 999 47218 94 449 586 667 97 79S -u ' i • i ■ • s tro rly  R u c in s k i S ta w ia ł  z b y t w y g o ro -
47820 906 48130 538 676 778 800 09 49063 163 P ro s b 3 0 z e z w o le n ie  p o s z u k iw a n ia  w a n e  w a n jn k i (p o d o b n o  y3 sk a rb ó w ]
4 9 -5 8  34 388 806 u k r y ty c h  n a  Sw . K rz y ż u  s k a rb ó w . R e -  z  d ru giej s t ro n v  n ie  m o ż n a  b v ło  u z v -

H 0 » M 0  » ! S  « s “ ł  T ' 1! ' ' 0 Za' Varle T; “ P T ™ ”*' skać pozwolenia włada duchownych,H S s« jS  “  g  In n m  b,e„ 7 r=s', '“ ‘“ I??™-. ......................................
53814 54163 96 272 512 26 641 788 803 994 O to z  w  ro k u  191 1  R u cin sk i w y je c h a ł  
55045 59 249 340 691 716 836 932 56321 27 n a S y b ir  d o I r k u c k a , gd zie  o jc ie c  jego

™ 57007 246 82 307 434 spędził około 20 lat, jako zesłaniec po-
57522 29 82 881 97 913 58036 194 240 302 i 
58432 70 547 758 845 916 50 94 59029 116 44 1UYrCZ y ’ .
59202 706 875 990 ■ l am  w ła śn ie  p o o z s ta w a ł  p rz e z  p e-

60090 125 61 282 97 626 37 61029 257 315 j wien czas w serdecznych stosunkach z
61554 76 645 762 877 976 62032 67 98 215 94 n e w n v m  in ż y n ie re m  s ta ru s z k ie m  s to -62357 421 556 864 964 63203 425 769 894 924 p e w n y m  m zy n i re m , s ta ru sz k ie m , .>to
64280 311 94 573 661 903 65165 281 304 549 )3 c ym  1u z n ad  g ro b e m . K ie d y  K u ciń sk i
65681 785 828 66099 157 76 331 75 575 674 zam ierzał pow racać do kraju, staruszek
66707 58 889 981 67208 300 31 547 669 68075 ten, wyjawił mu w głębokiej tnjemni-
68101 681 868 69021 52 131 48 04 87 264 „  t , 7’ . , , l  •„
69321 30 43 494 823 cy  sekret ukiytych na ^w. Krzyżu

70083 119 202 378 411 13 35 39 77 740 59 skarbów, opowiadając jednocześnie ca-
70806 61 65 966 71030 215 27 80 370 446 łą historię ich zakopywania. Historia '
71786 99 801 83 929 59 72267 324 50 87 784 t h r 7m \  jak  n a s ie n n ie '
72893 99 73031 52 102 26 852 73 74046 142 ta brzml< Jak następuje
74288 376 513 619 947 75238 349 629 985 Podczas pow stania 1 £ 6 3  roku włacize
76219 436 525 620 766 952 77101 96 315 411 rosyjskie dowiedziały się, że klasztor
7?M9 34^52 *557 ̂ tó ^ l7 613 57 916 791?2 69 ^W- Krzyski jest siedzibą powstańców,

980133 928 530 600 14 39 718 20 856 83 962 k t ó r y c h  główny s z ta b  tam  u rz ę d u je .
81015 106 21 201 417 88 90 514 63 918 82377 P o s t a n o w i ł y  w i ę c  u r z ą d z ić  n a ja z d  na
82540 954 87 83089 142 419 57 553 641 92 909 m n ic h ó w .  K i e d y  w i a d o m o ś ć  t a  d o t a r -

S S S  S ł  S 64 £  ^  S  5T ^ 24278976846^  ła d°  kIa- t0 - .  ch c«c uchronić
86838 75 87114  53 95 208 14 499 578 646 760 skarby Benedyktynów  od ra uunku 
87801 88184 288 92 462 99 89212 67 322 48 49 hord kozackich, powziął zam iar ukry- 
89630 706 11 cia ich. I

90000 372 76 607 81 811 63 77 940 82 91385 w /. ■ • t „ + ii c  I
91476 590 638 770 800 29 81 934 58 93 92166 W tajem niczył w tę sprawę tylko 5 |
92349 690 768 936 93i51 277 433 697 926 94174 osób, trzech zakonników, owego star- 
94208 81 535 70 667 983 95181 223 27 322 ca, k tó ry  wyjawił Rusińskiem u sekret

o7 fm  4s^0 saa0 s77l s s 0 7ńi3«n77< Ji s k a rb ó w , o r a z  p e w n e g o  w ło ś c ia n in a . !96939 97028 41 111 486 533 57 685 766 807 946 »v> 1 • i_ i- • 1
98060 78 164 650 770 99059 306 740 933 50 W s z y s c y  p o d  p rz y s ię g ą  z a b ra li  się  do  

100314 96 437 568 659 101068 124 74 328 p r a c y . Dla z a c h o w a n ia  w ię k sz e j o s t r o - }
! K  978 726 887 955 żn« ści. w ie śn ia k o w i z a w ią z a n o  n a w e t ;
104023 198 371 87 408 636 51 754 82 84 105096 0CZY 1 w 'ten sposob sprowadzono go j 
105128 406 48 597 644 725 38 83 106070 174 do podziemi, W edług opowiadania o- 
106321 34 571 107045 154 348 469 566 931 66 wego starca, ukryte zostały olbrzymie

109093 935129 417 32 ”  585 * *  “  ^  5° ilości złota 1 sre^ a  w sztabach, oraz

pod których zarządem  znajduje 
część klasztoru na Św. Krzyżu.

P ertrak tacje  i starania trw ały  w cią ­
gu 4 lat, do 1929 roku. Rucinski znie­
chęcony odstąpił w reszcie od zamiaru  
wyjawienia tajem nicy i poszukiwania 
skarbów.

Obecnie, jak się dowiadujemy, w ła­
dze państwow e zam ierzają podobno 
rozpocząć poszukiwanie skarbów, a 
Irzeba przyznać, że przydałyby się w 
dzisiejszym okresie kryzysu.

Miesławski.
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k ie lic h y , m o n s tra n c ie  i
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K R O N I K A  K R A K O W A
N fed iie ia : Piotra

T ea tr  M iejalci: Opowieść Hoffmana 
w iecz .: Halka

■̂wit: Krysia Leśniczanka 
Uciecha: Skończona Pieśń 
Adria: Tysiąc
Promień: Bitwa pod Sommą 
Apollo : Księżna Łowicka. 
W anda: Księżna Łowicka.
Sztuka : Szwejk.
S ło ń ce : M oraljość Pani D u lske j.

Krwawa bójka w Ludwinowie
W czoraj w nocy na ulicy Lu­

dwino wskiej na tle osobistych 
porachunków wywiązała się bój­
ka między Franciszkiem Sadow­

skim a Zygmuntem Horaczkiem.
W  czasie bójki Horaczek do 

znał przecięcia skóry na głowie 
oraz kilka sińców na ciele. Sa­

dowski zaś odniósł kilka ran w 
okolicy klatki piersiowej. Przy­
byłe pogotowie odwiozło obu 
do szpitala św. Łazarza.

Radjo
Echa włamanie do Krakowskiej Akad. Umiejętności

G. 10 00 Nabożeństwo. 12,10 Komu­
nikat m eteorol , 12.15 Poranek muzy z- 
ny. 12.55 Pogadanka, 14.00 Odczyt, 
14.15 Muzyka ludowa, 14.30 O dccyt, 
15.25 Muzyka ludowa, 16.05 Płyty gra­
mofonowe, 17.00 Koncert solistów, 18.00 
O dczyt, 18.20 Muzyka lekka. 19.15 Roz­
m aitości, 20.00 K oncert popularny. 22.00 
Muzyka taneczna, 22.45 Wiadomości 
sportowe, 22.50 Muzyka taneczna.

Dyżur nocny i dzienny aptek;
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, K arm elicka 9 , Kalwaryjska 27.

Wczoraj odbyła się rozprawa 
w sądzie apelacyjnym przeciw 
Władysławowi Zychowi i Bole­
sławowi Dębskiemu, którzy wy­
rokiem sądu okręgowego w W a­
dowicach za włamanie do kasy 
nadleśnictwa Krakowskiej Aka-

demji Umiejętności w Zawoj; i I rowane dowody i w tym 
kradzież 6.000 zł. skazani zostali i rozprawę odroczył.

celu

na 7 względnie 5 lat więzienia. 
Zych, który w I. instancji poda' 
wał Dębskiego jako swtgo spól- 
nika, obecnie tłómaczenie swoje

Przewodniczył s. ap. dr Feil, 
wotowali s. ap. dr Gniewosz i 
drSchwarzkopł, oskarżał prok. ap. 
dr Gołąb, bronili adw. dr Kren-

zmienił. Trybunał dopuścił o fia -! gel i dr Schnitzer.

Dyinr dzienny i 
Rynek A —B 45. G rzegórzecka 9, Dłu­

ga 4, K rakow ska 19, Łobzowska 6, 
P lac Zgody 18,

JED N O R O C Z N E

WIEEZOBNE IM Ul
DLA DOROSŁYCH obejmujące
K U R S  I .  (m ateijal aaakoiry kl. IV i V) 
K U R S  II. (aiaterjat naukowy kl. VI i VII) 
KURS III* (materjał naukowy kl. VIII) 

ro z p o cz ę ły  n au k ę  S w rześn ia , 
n i  UTC V  i Informacje codziennie od 

* Ł J  *  7-8 wiecz. w lokalu własnym

przy UL. HALICKIEJ 4,
r j g  M iodowej 5 2 .

S e z o n  t l ę  z b liż a  —
W stąp zakupić trykotaże

ja i  teł.z  najtaniej tylko w
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wypożycza najnowsze książki. 

Abonament miesięczny

Zł. 1.50 bez kaucii

Krwawa bójka w reat-aracji.
Wczoraj wieczorem podczas 

libacji powstała bójka w restau­
racji przy ul. Wielopole 36, 
między murarzami w trakcie któ­
rej poranieni zostali: Malik
Franciszek, murarz, 1. 48, żona 
tegoż Anna Malikowa, 1. 32, 
Tobolik Jan, woźny, 1. 27 i Jó ­
zef Derek, murarz. Wezwane 
pogotowie ratunkowe po opa­
trunku przewiozło Malika do 
szpitala św. Łazarza, zaś resztę 
pozostawiło opiece domowej.

Gospodarz odgryzł nos 
złodziejowi.

Wczoraj w nocy włamano się 
do zagrody p. Jana Kucharczy­
ka w Obornikach, koło Pozna­
nia i skradziono średniej wiel­
kości świnię. Gospodarz zbu­
dzony szmerem, rzucił się w po­
goń i doszło do szamotania się, 
podczas którego odgryzł zło­
dziejowi czubek nosa. W ten 
sposób naznaczony przestępca 
został łatwo przez policję wy­
śledzony i aresztowany; jest to 
Piotr Wodecki z Kocanovra.

Straszny wypadek na 
Krzemionkach.

^  czoraj popołudniu bawiła się 
na Krzemionkach nad Wisłą 8- 
letnia Stanisława Starowiczówna, 
zam. w Pychowicach. W pewnej 
chwili pośliznęła s'ę ze skały 
i spadła na dół doznając wstrzą­
su mózgu oraz szereg obrażeń 
na całym ciele. Wezwane pogo­
towie ratunkowe przewiozło ją 
do szpitala św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny.

Woźny biurowy przed sądem w Krakowie
Wczoraj przed sądem okręgo­

wym stanął pod zarzutem zbrod­
ni kradzieży Mieczysław Kozyra, 
woźny fiimy budowlanej Inż. 
Odrzywolsklego. Akt oskarże­
nia zarzuca Kozyrze systema­

tyczną kradzież z kasy podręcz­
nej, która dosięgła kwoty zł. 
4 .300.— Kozyra do winy się 
nie przyznał. W obec braku do­
wodów tr^kunał uniewinnił oskar­

żonego od winy i kary.
Trybunałowi przewodniczył s. 

o. dr Jek , wotowali s. o. Doel- 
linger i Bobilewicz, osk. prok. 
Lewicki, bronił adw. dr Lust- 
garten.

hs. Pietraszka z Krakowa wrócił aa łono kościoła katolickiego
Po ogłoszenia notatki, że 

,,ksiądz" hudurowiec Pietruszka 
nie chciał zapłacić kwoty 25 zł. 
za zjedzenie potraw w restaura­
cji kolejowej w Krakowie, otrzy­
mał — „Głos Narodu" od ks. 
Pietruszki pismo, w którem to 
oświadcza, że nie je s t , ,księdzem 
kościoła narodowego", natomiast 
po odbyciu „przepisanej pokuty"

wrócił do Kościoła katolickiego, 
w którym chce „żyć i umierać", 
że przeprasza publicznie za „zgor­
szenie, należenia do kościoła 
narodowego".

Ponadto w sprawie inkrymi­
nowanego wypadku ks. Pietrusz­
ka oświadcza, ie  nie chciał za­
płacić wymienionej kwoty, gdyż

nie chciał „dać się naciągać 
dwom nieznanym osobnikom 
podchmielonym", którzy żądali, 
by zapłacił ich należność. Ks. 
Pietruszka prosi wszystkie pisma, 
które podały powyższą wiado- 
domość, jakoby nie chciał za­
płacić w restauracji 25 zł., o jej 
sprostowanie.

C ie rp liw y  szo fe r I d łu g o n o g i p a s a ż e r
Ucieszył się kierowca, p. Jó ­

zef Rogalski, gdy z „Gastrono- 
mji“ w Warszawie wyszli dwaj 
zawiani obywatele i wsiadłszy 
do taksówki, zawołali śpiewnie: 

— Konstantyn, tylko żywo. 
Zatrąbiwszy na wiwat, szofer 

pomknął drogą dziękując losowi, 
ktGry mu zesłał gości o tak 
szerokim geście. W Konstanty­
nie obaj pasażerowie udali się

do restauracji gdzie spożyli wie­
czerzę.

Kierowca czekał pięć godzin. 
W reszcie zajrzał do gospudy, 
gdzie mu oświadczono, że dwaj 
panowie ulotnili się przed kwan- 
dransem przez zapasowe wyjście.

Przypuszczając nie bez słusz­
ności, że będą staraji sie dotrzeć 
pieszo do W arszawy, p. Rogal­

ski dodał gazu i wkrótce dopę- 
dził obu pasażerów. Jeden z nich 
ukrył się w zaroślach, a drugi 
pogalopował szosą wprost przed 
siebie.

Rozumie się, że p. Rogalski 
nie skręcał w krzaki, lecz za­
czął ścigać obywatela po szosie, 
ujął go i odwiózł do jednego 
komisarjatów.

P o tw o m ia  z b ro d n ia  na c m e n ta rz u
Uczestnicy odpustu we wsi 

Ruda pod Wieluniem wstrząśnię­
ci zostali potworną zbrodnią, 
dokonaną wczoraj na miejscowym 
cmentarzu. Onegdaj doszło do 
sprzeczki między niejakim Ku- 
drasem ze wsi Kraskowice a

Władysławem Zawieją. Podczas 
bijatyki Kudras został poturbo­
wany.

Pałający zemstą wieśniak do­
wiedział się, że Zawieja wybie­
ra się na odpust do Rudy.

W ziął z sobą siekierę i udał

się do Rudy. Spotkawszy Zawie­
ję  na cmentarzu, zarąbał go kil­
koma strasznemi uderzeniami 
siekiery.

Kudrasa aresztowano, Stanie 
on przed sądem doraźnym.

D e ze rte r  za s trze lo n y  p o d c z a s  o b ła w y
W m.esiącu lipcu zbiegł, po 

wyłamaniu krat w o kn i; z aresz­
tu garnizonowego 52 p. p. w 
Złoczowie, dezerter tego pułku 
Reim Michał, rodem z Rudy 
Kołtowskiej, ścigany ponadto za 
usiłowane morderstwo, rabunek

i inne przestępstwa.
Reim przez cały czas ukrywał 

się w okolicznych lasach Zło­
czowa, będąc postrachem ludno­
ści. Zarządzona przez wydział 
śledczy obława w nocy z 7bm .

na 8-go doprowadziła do osa­
czenia Reima, który na widok 
policji począł się gęsto ostrze­
liwać, w końcu jednak trafiony 
w głowę, padł martwy na zie­
mię.

S tra s z n y  w y p a d e k  fryzjera w  K ra k o w ie
Wczoraj wieczorem Izydor So- 

lak, lat 20, pomocnik fryzjerski 
przejeżdżając jednokonną bryczką 
ulicą Spiską w Ludwinów ie

wskutek spłoszenia się konia i 
nieumiejętności w obchodzeniu 
się z koniem wjechał do przy­
ległego dołu, skutkiem czego

W I E L K A  S E N S A C J A ! ! !
Nadzwyczajna okazja na jesień!

Biorąc pod uwagę powszechny kryzys elconomiczy i jednocześnie chcąc 
rozpowszechnić wyroby naszej firmy, postanowiliśmy dać możność n ijszer- 
szym warstwom ludności zaopatrzyć się w najniezbędniejsze towary przez 
obniżenie cen naszych wyrobów do minimum.
W  tym celu postanowiliśmy wysłać ograniczoną ilość kompletów towarów za 
bezcen: więc cały komlet towarów w dobrvm gat. nadających ais; dla każ­
dego mężczyzny

T y l k o  z a  zl. 11.45
wysyła-ny: 3 mtr. leortu „A ngle“ w gut. dobrym palnej szer. 1'40 cm. na 
ubranie męskie, 1 koszula męska trykotewa w gat. dobrym albo 1 p. ka­
lesonów trykotowych, 3 p. skarpetek męskich dobrych nicianych 3 ręczniki 
kąpielowe, 3 chusteczki męskie do nosa ze szlaczkiem kolorowym i 1 kra­
wat jedwabny męski w iiijm odniajszych deseniach.

Ten cały komplet wysyłamy tylko za zł. 11.45
Towar wysyłamy za zaliczką pocztew^ po otrzymaniu listownego zamówienia. 
(P łaci się przy odoiorze na poczcie.) Bez wszelkiego ryzyka ; Za towar 
gwarantujemy. W razie gdyby się towar nie podobał przyjmujemy takowy 
z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy.

Adresować i F-mat „H , E L JA S Z "  
Ł ó d ź , s z k rs . p o c z t . N r. 3 9 7  A

spądł z bryczki i doznał wstrzą­
su mózgu. Wezwane Pogotowie 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza w stanie nieprzytomnym.

Egzekutor zastrzelił knpea.
W dniu wczoratszym o godz. 

1-ej w Źydaczowie, pow. Horo- 
denka, egzekutor sądowy z Ober- 
tyna, Bronisław Knayik, w cza­
sie wykonywania czynności na­
trafił na opór ze strony dłużni­
ka Piotra Józyszyna. Knapik za­
groził Juzyszynowi rewolwerem 
i spowodował wystrzał, trafiając 
w głowę asystującego przy eg­
zekucji kupca z ( ‘bn  tyna Oska­
ra Grundingera, który zmarł na 
miejscu. Knapika aresztowano.

U ciekli z dom u
Janka i W ładek. Wracajcie do 
domu przebaczamy.

Rodzice.

Tajemnicze zaginięci# liitn  
wartościowego na 2 .0 0 0  zl.
W starogra izkim urzędzie 

pocztowym zaginął wczoraj w 
tajemniczy sposób list wartościo­
wy na 2.000 zł. Jako podejrza­
nego o dokowanie kradzieży 
aresztowano urzędnika poczto­
we o Ludwika Gładykowskiego, 
który przyznał się, że otwierał 
listy zagraniczne, z których wy­
kradał dolary, marki i guldeny. 
Przy aresztowaniu znaleziono 
list z zawartością 10 mk.

Wielki skandal na dancingu.
18-letnia Urszula Onichowska, 

córka obywatela z pod Włoda­
wy, uzyskawszy maturę, przyje­
chała do Warszawy z zamiarem 
wstąpienia do Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego.

Zawarła znajomość z jakimiś 
„typami" wielkomiejskiemi i ja­
ko świetna tancerka —  amator­
ka, marzyła o karjerze dancin­
gowej. Chciała być „girlsą".

Od słowa— do czynu — i pan­
na Urszula zadebiutowała w 
jednym z nocnych lokali.

Tymczasem dziedzic, zaniepo­
kojony bralJem wiadomości od 
jedynaczki, przyjechał do stoli­
cy. Kilkudniowe poszukiwania 
okazały się bezowocne. O sta­
tecznie nocy ubiegłej „stary" w 
towarzystwie swoich znajomych 
udał się do jednego z dancingów.

Jakież było jego zdziwienie, 
gdy nagle ujrzał córkę swoją, 
produkującą się „solo" w tańcu 
w stroju Ewy.

Wpadł w dziki szał na ten 
widok; córka przerażona, po­
biegła do gardeitfby. Na sali 
powstało zamieszanie.

Obywatel wpadł do gardero­
by, zb.ł ją na kwaśne jabłko 
i za włosy wyciągnął z dancin­
gu, wpakował do taksówki i za­
brał ją  do hotelu.
Ciekawa przygoda mlodaj 

mężatki.
Młody Paryżanin Litier, prze­

śladuje swą młodą i uroczą żo­
nę chorobliwą wprost zazdrością, 
Zakazał on jej opuszczać miesi, 
kanie bez jego towarzystwa, ą 
zmusił ją nawet do stałego no­
szenia pasa cnoty, którego klucz 
znajdował się wjego kies".tni, 
Wczoraj przedpołudniem znęka^ 
nej małżonce uaało się zbiec z 
mieszkania i złożyć doniesienie 
na policji.

Na skutek tego doniesienia 
zazdrosny małżonek został aresz­
towany. W te j niezwykłej afe- 
rze, którą pisma paryskie przy­
noszą w sensacyjnej formie, za­
mieszczając równocześnie foto- 
grafję obydwojga małżonków, 
jak również osławionego pasa 
cnoty — wyszło obecnie dodat­
kowo na jaw, źe pas ten został 
zakupiony przsz zazdrosnego 
męża za oszczędności żony w 
kwocie 325 franków, którą to 
sumę wymusił on od swej żony 
specjalnie na ten cel.

Przyjazd znanego m inistra  
do K rakow a.

Minister Juljusz Twardowski, 
minister pełpomocny dla spraw 
gospodarczych polsko-niemiec­
kich, przyjechał w sprawach 
służbowych do Krakowa i za- 
mieszkał w Grand-Hotelu. 
Zamach na króla Alfonsa.

Policja węgierska aresztowała 
w małem miasteczku Magyar- 
Ovar pewnego Hiszpana, który 
podejrzany jest o planowanie za­
machu na eks-króla Alfonsa.

Aresztowany Hiszpan bawi od 
niedawna w tej okolicy, nie mo­
że jednak władzom podać powo­
du swego przybycia. Na jego 
paszporcie niema też wizy wę­
gierskiej co wskazuje na to, źe 
przebywa on w kraju nielegal­
nie. Alfons XIII, który miał udać 
się na Węgry, zaniechał tego 
zamiaru.
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